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Tak damo ja k  powstanie lis to ­
padowe, rok  186S był w alką z 
Rosją o posiadanie Litwy i Rusi. 
Z szlachetną szczerością powie­
dział to Andrzej Hr. Zam oyski 
W. Księciu Konstantem u f i  rozmo­
wie historycznej, której skutkiem  
była deportacja Prezesa Tow a­
rzystw a Rolniczego. Dwa wielkie 
czyny narodu polskiego XiX-ego 
stu lecia w skazują na  dziejową 
drogę naszego narodu, na szlaki, 
k tórem i odruchowo, żywioło­
wo, instynktow nie podąża m yśl 
polska, miłość polska, na ziemie 
w obronie k tórych od Wieków 
polskie obnażają się szable.

Powiedzieć nie możemy, że 
noc Styczniow?| była w tej walce 
o Litwę i Ruś posunięciem zwy- 
cięskiem, albo pjfcwet zwycięstwa 
szanse posiadając ;m. Niestety, 
tak  nie było. Skutkam i nocy 
Styczniowej były powszechna de­
presja społeczeństwa polskiego, 
obniżenie j e g o : ambicji państw o­
wych, wyrzeczenie się w ielkopaź 
skiego dziedzictwa po Dźwinę, 
Dniepr, i jeszcze dalej, dla kilku 
zagospódarowanyck folwarków na 
Zachodzie. Ale nie przystoi t r a ­
gicznie poległym  z bronią w  ręku 
ich  błędy polityczne w yp o m in ać . i  

Święto zm arłych w roku ó3-im, 
rocznica nocy 22 Stycznia, ten 
wielki narodow y dzień zaduszny 
nie dla swej politycznej m ądrości, 
lecz di a siły uczucia polskiego 
drogim  pamięci naszej pozostanie. /

Rok 186S posiada swoich kro­
nikarzy, historyków , Mstorjozofów. 
Ale ponad takiem i nazwiskam i, 
jak  Giller, Kożmian, p ro l  Barg, 
wzosi się nazwisko człowieka, 
któ-.y tego tragicznego roku  był 
uietylko historykiem , lecz i publi­
cystą, k tóry wypowiedział cały 
naród  3wy sens pow stania stycz­
niowego, objaśnił jego  oblicze 
duchowe, dał idei 63 roku  osta­
teczną, autentyczną interpretację. 
Praca tego człowieka podobna do 
światła lam pki olejnej, która 
rozjaśni nagle oblicze ikony, w  
ciemnym rogu izby zawieszonej. 
Człowiekiem tym  był A rtu r Grott 
ge i.

Niema w literaturze polskiej, 
czy obcej, naukowej, pr.wieściowej 
lub poezji dzieł o takiej sile histo­
rycznej prawdy ja k  szkice G rott­
gera. Niech czytelników m yśl 
przesunie się po wszystkich mo 
m entach cyklów „Lithuańii41, „Po

*lonii“, pę całej Grottgerowskiej 
spuśjiżnie. Wszystko, co tam  
im aginację pobudza, da się po­
wtórzyć w słowach: skupienie, 
powaga, ofiarność, granicząca z 
żądzą m ęczeństwa. Wizja fa n ta ­
styczna i sceny naturalistyczne 
mieszczą się wr tym  samym cyklu 
i takim  w łaśnie był rok 63, w 
którego podniosłym  nastro ju  za­
cierała się granica pomiędzy wizją 
a rzeczywistością.

Tlómaczem roku 63-go chciał 
być popularny powieściopisarz lat 
naszych Stefan Żeromski, Jeg* 
Uóm»czenie je s t  jednak kłamliwe 
Rok ó3 nie był wynikiem rom an­
tycznej hiśiorji, która raz po raz 
jo się załam uje i pada, to znów 
podnosi na nogi. Pom iędzj h i­
storią a relig ijną ekstazą jest 
w ielka różni ca. Rok 63 był w yni­
kiem katolickiego wychowania 
narodu, był katolicką ekstazą re ­
ligijną, był cbj&weni w iary w  spra­
wiedliwość Boga i św iata. Grottger 
i Żf-romski stoją na diam etralnych 
punktach słusznej i fałszywej ro ­
ku 63-go in terpretacji.

Pow stanie Styczniowe było roz- 
p&ezną w alką słabych z siłą i prze­
mocą. Dlatego dzieje tego pow sta­
nia tak  się harm onizują z kraio- 
brazem kresów  wschodnich. N aj­
bardziej Istotnym  m om entem  boje 
rozpoczętych w  styczniu były więc 
partyzanckie w jak iejś Mohylew- 
skiej gubem jś, gdzie młodzież szla­
checka znaczyła granica Polski 
czerwonemi plam am i k rw i w pom- 
1'oku w ilgotnych borów. Rok 63 
siią n ie u m ia in ic  zrobić, wszystko 
budował na miłości. 1 to je s t  
pierwsza cecha tej naszej w ojny 
w czasach niewoli ostatniej.

Wojny polskie były to radosne 
wojny. Niedarmo czerwone pro­
porce powiewały na. kopjach towa­
rzyszów hussarskich, pancernych 
i petyhorskich chorągwi i na lan ­
cach późniejszych. Nawet wojny, 
które klęskam i się kończyły, m a­
zurem  wesołym się zamykały, a 
pisać o nich można ainarantem  i 
złotem, ja k  naw et w roku  1831-ym 
Ale powstańcy styczniowi zaw­
czasu kirem  przesłonili swe sz tan ­
dary. Była to tragiczna walka nie 
o życie i Zwycięstwo, lecz o me- 
częństwo. Rok 1868 stanowi kartę  
najw iększego upokorzenia naiódn 
polskiego, chwile jego prawdziwej 
pokuty, I  to je s t  powstania s tycz­
niowego drug? cecha istotna.
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W polskiem życiu politycznym, 
bardziej niż gdzieindziej, wy bitną 
rolę odegryw a kobieta. Pow stanie 
Styczniowe nosi na sobie s tygm at 
tej zależności od kobiecego n a t­
chnienia. W e w szystkich i I natrać 
jach  konspiracji styczniowych, we 
wszystkich epizodach bohaterskich 
na plan pierwszy w ystępuje ko­
bieta - Polka, co do aureoli m ę­
czeńskich w alk  z przem ocą 400 ty ­
sięcznej arm ii, do w alk  rozpacz- 
nych, beznadziejnych specjalnie 
ciepłych dodaje blasków. I ta  c- 
atatn ia cecha najbardziej może

określa charak ter wielkiego boha­
terstw a pow stania Styczniowego.

Cat.

„Gazeta Wf, rszawska" bardzo Jest za­
dowolona a movry Thugutta, prezeat klu­
bu „Wyzwolenie". Pisze, iż „eoprawda" 
niepotrzebnie p. Thugntt nawoływał do 
rzezi, ale pozatem artykuł wstępny 
głównego organu Narodowej Demokra­
cji tyłkiem poważnie chwali przywódcę 
„Wyzwolenia". Czyżcy „Gazeta W ar­
szawska" naprawdę wolała, aby p.ptou- 
gutt, ten, według wspaniałego określenia 
Lechonia, „Marat z Pipidówki" zajął 
miejsce geu srała Sikorskiego,

Obrady Sejni-.

Sprawa lUajpedzka.
Nadzwyczajny minister pełnomocny.

KŁAJPEDA. (Pat.). Eząd li­
tew ski m ianował byłego prezy­
denta  republiki litew skiej Sine to 
nę nadzwyczajnym m inistrem  peł­
nom ocnym  przy kom isji między­
sojuszniczej w  Kłajpedzie.

Rozważna taktyka.
LONDYN (Pat,). Donoszą, że 

Bmetona m a wszcząć staran ia  w 
k ierunku skłonienia partyzantów  
w Kłajpedzie dc pow rotu do swych 
domów. W czoraj delegacja party  
Zan łów kłajpedzkicb złożyła w izy­
tę  kapitanowi krążow nika Galo- 
don. K apitan doradzał pow stań ­
com litew skim  wycofanie się  z 
Kłajpedy zaznaczając, że przez to 
wzmocniliby swoje stanow isko w 
czasie narad  kom isji. J e s t  nadzie­
ja , że pow stańcy zastosu ją się do 
tych  rad .

0 flagę litewską.
KRÓLEWIEC. (Pat.). Według 

informacji prasy kom endant K łaj­
pedy zażądał od burm istrza w y ­
wieszenia n r  gm achu m agistra tu  
flag; o barw ach litewskich. Bur­
m istrz żądaniu tem u odmówił.

W spraw ie tej w tzczęto rokowania 
z rządem Sim onajtisa.

Zamknięcie sejmików
KRijrLBWIEC. (Pat.), Nowy rząd 

•błajpedzki zam knął sejm iki w  Hei- 
denkrug, Pogegen-i w Kłajpedzie. 
Posiedzenie komitetu powstańczego.

PARYŻ. (Pat.). W edług wiado 
mości z Kłajpedy wczoraj odbyło 
się w H eidenkrug posiedzenie n a ­
czelnego kom itetu powstańczego, 
na  k tórem  zatwierdzono skład 
nowego dyrektorja tu  w liczbie 20 
osób. . '
„Cenna" opinja „Daily T eiegrapir.

LONDYN. (Pat,). „Daily T«- 
legraph" w yraża opinię, że byłoby 
absurdem  uważać, iż w ypadki 
kłajpedzkie zostały spowodowane 
przez poduszczenia Niemiec, Dzien­
nik przedstaw ia wypadki klaj- 
p e d zk ie1 jako  ruch samodzielny 
spontaniczny litw inów i przew i­
duje, że kom isja m iędzysojuszni­
cza; utrzym a insty tucję  D yrektor­
ja tu , lecz zabezpieczy równocześnie 
litw inom  kłajpedzkim  proporcjo­
nalne przedstawicielstwo w p o ­
wyższe4 insty tucji.

Z Kowieńśzęzyzny.
KOWNO, (a- w.). W  związku z 

wyooram i Prezydenta  Rzyczypos- 
pclitej, które odbyły się inia 21 
g rudn ia  r. 1922, przedstawiciele 
lewicy sejmowej złożyli na  pierw- 
szem po ferjach posiedzeniu w 
dniu 9 stycznia deklarację, uzna­
jącą ak t wyborów prezydenta za 
nieprawny." Prasa  litew ska ogłosi­
ła  tę  deklarację in  ejetenso z kii- 
kudniow em  opóźnieniem. Pierwsza 
ze złożonych deklaracji brzmi.

„Do Prezydj um  Sejm u Litewskiego.

Ponieważ art. 41 konstytucji 
wymaga przy w yborach presyden 
ta  Republiki obecności na  posie­
dzeniu aejmewem > absolutnej 
większości posłów, a więc nie 
mniej niż 40, poniew aż na  posie­
dzeniu dnia 21 grudnia 1922 r., 
na  którem  odbyły się  wybory 
prezydenta, było ogółem 36 pos­
łów, a więc brak było absolutnej 
większości posłów;—Blok Związku 
W łościańskiego i Socjalistów lu ­
dowców oświadcza, że uw aża a rt.

41 konstytucji za złam any i w y­
bory prezydenta Republiki za nie­
praw ne, ze w szystkim i w ynikają­
cemu z tego. konsekwencjam i, i 
składa całą odpowiedzialność na 
Chrześcijańskich Deraok., Związek 
gospodarczy i Federację Pracy*.

Deklarację podpisał d-r. F. 
Staugajtis.

Analogiczną deklarację złożyła 
frakcja, Socjalno - dem okratyczna, 
która między innem i stw ierdza, 
że uważa wybory za nieprawne i 
nieistniejące, sam  zaś fak t wybo­
rów uważa za jeden z w ielu wy-

Sadków obalania praw a przez Blok 
hrześcijańsko - Dem okratyczny, 

tem bardziej niedopuszczalnego, że 
tym  razem ak t " ten  w ykracza 
przeciwko zasadniczym  ustawom  
kraju . i

J e d s i e  D E L O N E - E F F E N D i
„Tajemnica zagwożdżonej skrzyni!"

Posiedzenie Senatu.
O godzinie .2 zebrał się Se­

n a t dla w ysłuchania e iposep rem - 
jera . Przed przystąpieniem  do te ­
go punktu  zabrał głos senator 
Woznięki (Wyzwolenie) oświadcza­
jąc, że na odbytem  przed chwilą 
posiedzeniu konw entu senjorćw  
zaznaczyła się różnica poglądów 
na upraw nienia Senatu. Istn iała  
M ą  ju ż  podczas uchwalenia re­
gulam inu, obecnie pogłębiła się o 
tyle, że część senatorów uważała, 
iż prezes m inistrów  nie powinien 
wygłaszać exposs w  Senacie, gdyż 
Senat niem a praw a wyciągnąć 
wniosków obowiązujących rząd. 
Według K onstytucji tylko Sejm 
ma prawo uchwalać • votum  ufno­
ści, Senat tego praw a nic pesiada 
i dyskusja nad expose je s t  bez­
celowa. Wnoszę, aby odroczyć dzi - 
siejsze posiedzenie Senatu, gdy  
na porządek dzienny wejdą sp ra ­
wy, przepisane Senatow i przez 

| Konstytucję.
Marszałeki w niosek senatora 

Wożnickiego rozum iem  w tym  
sensie, aby dzisiejszy jedyny p u n k t 
porządku dziennego został zdjęty. 
Poddaję wniosek pod głosowanie. 
Izba w ćiosok odrzuciła.

Głos zabrał Prezes M inistrów 
Sikorski;
ta Wczoraj miałem zaszczyt przed­
staw ić Sejmowi szczegółowa ex- 
pose, dotyczące stosunków w e­
wnętrznych, i zew nętrznych pań ­
stwa, wskazując na  szereg tru d ­
ności, w jakich Rzeczpospolite 
obecni2 się znajduje, oraz w ska­
zując na tc środki i drogi napra*- 
wy, jakie zdaniem rządu w obec­
nej chwili m ogłyby prow adzić do 
popraw y stosunków.

Pozostawiając rozważenie i 
ocenę tych propozycji, które wczo­
ra j ogłosiłem Sejmowi, i uzależ­
n iając dalsze postępowanie rządu 
cd  tych  wytycznych, jakie Sejm 
poweźmie w  odpowiedzi na moje 
expose, poczuwam się do obowiąz­
ku  poinformowania Wysokiego 
Senatu o wszystkich głównych 
wytycznych; jak ie  wyłożyłem. 
Czynię to nie tylko dla tego, aby 
umożliwić Senatowi późniejszą, 
współpracę % rządem  n a  tem at 
rozważania poszczególnych projek­
tów, zm ierzających do napraw y 
Rzeczypospolitej, ale i dla tego, 
aby w końcowej części przemó­
wienia wyrazić się pozytywnie w 
tym  kierunku, w .jak-m rząd w y­
obraża sobie współpracę z Sena­
tem, sądzę, że pozbawione n a ­
m iętności party jnej rozważania 
poszczególnych projektów i po­
w aga, jaką W ysoki Senat do roz­
wiązania wniesie, przyczynią się 
dc rozwiązania zagadnienia.

We wczorajszem expose mówi­
łem o w aśniach partyjnych, 
w strząsających życiem politycz- 
nern. Chciałbym  uzupełnić jedną 
obserwację, ażeby tak  panowie 
ja k  opinja publiczna zrozumiała, 
że niczem nie zwracam y się prze 
cl w istn ieniu  stronnictw  w  Pol­
sce;. Stronnictw a dla norm alnego 
ułożenia stosunków bezwzględnie 
są potrzebne.

U jm ując reprezentację p o ­

szczególnych interesów i poglą ­
dów, wnoszą ożywczy prąd do 
życia społecznego, ra tu ją  rząd od 
ag:zęźnięcia w bezduszności. Lecz 
ogół bezparty jny narodu, ludzie 
stojący u  pługa pozytywnej pracy 
nie mogą zrozumieć tej ty ran ji 
stronnictw , w alk  party jnych, w 
których in teres dobra państw o 
wego tak często się zatraca. Nie 
m ogą zrozumieć niezdolności do 
kom prom isu w  Polsce, k tó ra  ja k  
rak  toczy całe państw o, pragnęli­
by widzieć poprawę w edług tych 
wzorów, jak ie  nam  dają inne pań­
stw a europejskie, pragnęliby, aby 
dem agogja została wyłączona, aby 
walka stronnictw  przywróciła w  
Polsce normalny europejskie s to ­
sunki i w  tej dziedzinie. W ten  
sposób podjęta w alka będzie nie 
źródłem rozkładu i upadku we­
w nętrznego państw a, ale źródłem i 
odrodzer ( i.

N astępnie prezydent Sikorski 
streścił program  rządu, p rzedsta­
wiony dnia* poprzedniego Sejmowi.

Posiedzenie Izby Poselskiej.
WARSZAWA.' (Pat). Po refe­

racie m inistra  Makowskiego, k tó ­
ry  przem aw iał w  spraw ie projek­
tu  ustaw y o ochronie obszaru, 
konstytucji, niektórych organów, 
godeł, oraz stosunków sąsiedzkich

nowoiyenem nie są szeregowcami 
na froncie i n ie  m ają wykonywać 
po:eoeń bez względu na to czy są 
upraw nione, czy .wie.

M inister spraw w ew nęcrzyct 
wydał okólnik, zarządzający n a j­
ściślejszą inw igilację organizacji i 
stowarzyszeń, przejawiających ten­
dencje faszystowskie, n. p „Roz­
wój" i „Sokół". Obóz, do którego 
należą organizacje faszystowskie, 
poddano ścisłem u dozorowi. Rząd 
będzie silny, gdy  oprze riię nr, 
prawie, szanowaniu K onstytucji y 
ustaw . Obecnego rządu popierać 
nie będziemy.

Fo pośle Ołąbińskim zabrał 
głos Prezes Ministrów Sikorski, 
oświadczając, co następuje:

Proszę Panów, poseł Głąbiński 
postaw ił zarzut partyjuictw a, przy­
toczył cały szereg okólników. j a_ 
ką d rogą te okólniki doszły do 
rąk  pana Głąbiftskiego, _ - e, chcę 
wchodzie. Chciałbym p o d k re ś l ić ^  
jeże li szyfrowe dopasze '-ajne de 
posłów zag :tn icą  są wcześniej yr 
ręksch  1 posłów sejm owych, ani­
żeli adresatów , dla których zosta­
ły  przeznaczone irnćwcy przeszka­
dza wrzawa na lewicy, 3 ,:osy le­
wicy: to jest praworządne, ^  
będzie jak Seyda będzie ministrem), 
lekcja, praworządności należałaby 
się nie ranie, tylko tym  urzędni­
kom, którzy o kardynalnym  swoiQl 
obowiązku, to jest o tajem nicy

Rzeczypospolitej, rozpoczęła się dy- I służbowej napomnieli, Aajpmnisy
nie dochowali. Proszę Palto w, to 
n ie jest n ieste ty  sofistyka,, to jost 
prawda.

Jeżeli chodzi o treść depeszy, 
której urzędownie nie znam, co 
je s t  to depesza skierowana de 
posła Rzeczypospolitej, Josfc rzeczą 
m in istra  spraw  zagranicznych u- 
dowodnićf żev.on m iał rację tak 
informując, nie inaczej. Przytoczył 
pan prezes Głąbiński na  dowód 
mego rzekomego party jnictw a 
m ają odezwo, Którą ogłosiłem jako 
Prezydent M inistrów i , m inister 
spraw w ew nętrznych w owe cięż­
kie dni grudniow e. Przytoczył 
okólnik! pisany nie wiam przez

ja nad w cztrajszers c-xpo.se 
Prezydenta Ministrów Sikorskiego.

Poseł Głąbiński dowodzi, że 
sam e przemówienie je s t  tylko 
pustym  dźwiękiem, jeżeli nie stoi 
za nim  większość sejmowa. Mów­
ca wskazuje na  M d , jak ie  zdaniem 
jego zawiera przemówienie pręm- 
jera , zwłaszcza W program ie g ispo- 
darezym. P rem jer nie powiedział 
nic, jak  sobie wyobraża przepro­
wadzenie reform ^ rolnej. Najważ- 
niejszem  je s t  jednak  stworzenie 
gw arancji przeprow adzenia p rog­
ramów, nie poprzestania zaś jed y ­
nie na hasłach.

Związek Ludowo N arodow i
stoi na  stanow isku, żt, o losach kogo, nie wiem Ha kogo. Jako
r\,------------------- 1 j — j  /. — m mi ąt er  nie dawałem tych  poleceń.

nie wyróżniałem  nikogo. Jeseh  
jak i okręgowy inspektor policji 
tego rodzaju okólnik napisał, ja s t 
za to odpowiedzialny, ale ;6Żeii ten 
okólnik tak  prędko znalazł się w 
rękach pana Prezesa, bardzobym 
przestrzegał, czy je s t isto tn ie od-1 
źwlarciedleniem p o sad ó w , o które 
panu prezesów} chodzi.

Ja k  wielkie je s t  zamieszanie 
pojęć, dowodzą okrzyki, k tóre -Ąj- 
szę, które mówią, że odpowiadam 
za wszystko. N aturalnie, w edług 
K onstytucji odpowiada za w szyst­
ko m inister, orlalem jednak  za­
szczyt baidzc silnie skrytykować 
adm inistrację, trudno  zaś żądać 
odemnie, żeby w ciągu trzech d# 
pięciu tygodni.nastąp iła  sanacja. 
Policja była n ieste ty  wychowana 
dla cdlów angielskich nie polskich, 
jednocześnie na każdy® kroku 
posługuje s»ię m etodami rosyj- 
skięmi.

Po przem ówieniu Prezydenta 
Sikorskiego zabiera g*08 poseł Thu- 
gutt, k tó ry  oświadca?:

Ód czterech la t istn ien ia Sej­
m u Polska wyczek^® wyłonienia

Ojczyzny m usi decydować w ięk­
szość polska. Nie odmawiamy
praw  politycznych innym  narodo- 
wcściom, lecz gdy chodzi o by t 
Państw a, nie uragą być one rów­
noupraw nione. Nie chcemy, by 
Polska stała  się A ustrją . Mówca 
k ry tyku je  okólnik m in istra  Skrzyń­
skiego do placówek zagranicznych, 
w  k tórym  ten  powiedział, że rzą­
dom i b p ią ji zagranicznej należy 
nrzedstaw ić, iż zamordowanie P re ­
zydenta Narutow icza było n a s tę p ­
stwem  ostrych w alk partyjnych.

Obowiązkiem każdego Prezesa 
Rady M inistrów je s t  łagodzenie 
w alk party jnych, a nie rozdrażnia­
nie. Bez dążenia do zbliżenia do 
siebie stronnictw  walk się nie za­
łagodzi. Prezes oraz niektórzy 
m inistrow ie podlegają bypnozie 
pewnego obozu, która zaćmiewa 
im  rzeczywistość. Dalej mówca 
kry tykuje ' zarządzenie s tenu  wy­
jątkowego jako  nielegalne i nie 
potrzebne. y Wywołuje się u  nas 
atm osferę, uniem ożliwiającą wszel­
kie zbliżenie. Rząd n ie  rozumie 
stosunku władzy naczelnej do 
urzędników, którzy w państw ie

Muszka.
Sigurd.

Z oryginału szwedzkiego przełożył
/  Konstanty Bukowski.

(Prawo przedruku zastrzeżone).
Czyż można wyobrazić sobie 

coś zabaw niejszego od wesołych 
m łodych ludzi i spleśniałych sta­
rych  Kawalerów na przyjęciu rt 
przyjaciela, k tó ry  świeżo tra fił w 
jarzm o m ałżeńskie? To zupełnie 
tak  samo, ja k  gdy  irtoś podróżuje 
po Indjach  na oswojonym słoniu, 
a  swobodno dzikie słonie stoją w 
dżunglach i przypatrują się ko­
ledze w  niewoli, zachwycając się 
przytem  jego ł*dnym  czaprakiem  
i dobrą tuszą, a oswojony słoń 
w tedy ze w stydu potrząsa uszami 
i przykro" mu, że dał się przyłapać; 
— to "zupełnie tak  samo, ja k  gdy 
znajom i z czasów kaw alenk ich  
oglądają niezaplute dyw any i 
wspaniałe firanki swego żonatego 
przyjaciela, a tan zniewolony czu­
łem spojrzeniem m agnifiki aduie  
się do jadaln i (pod pozorem gwał­
townego kaszlu), ażeby od^Oi 
wać butelki z piwem.

Tak też byfo, gdy Kalle Bom, 
F igge L undąyist i Pelie Sremsson 
przybyli na obiad pros ony do 
swego serdecznego przyjaciela, 
niedawno ożeuionego John 'a  Lin- 
derlunda i zostali przedstaw ieni 
jego  małżonce, pani Klarze, z d o ­
m u Jonsson, byłej właścicielce 
m agazynu galanteryjnego.

Lecz gdy  tylko pani Klara i 
F igge Lundqvist spojrzeli sobie w 
oczy tuk się zdet cno wali oboje, iż 
każdy łatwo mógł wywnioskować, 
że dawniej „coś było" pomiędzy 
niem i i bezwarunkowo przypom ­
nieć sobie „Odwiedziny" Brande- 
s 'a , gdzie jak  wiadomo gość do­
znaje od pana dom u uprzejm ego 
przyjęcia, chociaż niezawsze był 
na stopie etykietalmej z pauią 
małżonką.

Zauważyła to służąca, jak  rów­
nież Kalie Bom i Paile Sv37iseon, 
tylko John  narazie nic nie 'spo ­
strzegł, był bowiem zajęty  nale­
waniem ::ll.i i ftuejmowaniem

- laiiU Z ulii ̂  miiia.
Peile trącił łokciem Kallego i 

zóioha rzekł: „Te m ałżeństw a to

ładny  wynalazek! Nasz poczciwy 
John  naj wyraźniej tra iił na w zgar­
dzoną kochankę F iggecgo".

Najgorzej jed n ak  było vj cza­
sie obiad u, kiedy m usiano dary  
Boże spożywać w przykrym  na 
stro ju: Pigge nic prawie nie jadł 
i był skrępow any, pani dom u sie­
działa czerwona jak b u rak /a  Kalla 
i Pelle śmieli się c* pięć m inut, 
ja k  na kom endę, bezmyślnie niby 
dwa nawp-5. zużyte gram ofony i 
przem aw iali raz poraź do Johna: 
„Cha, cha, chn^—Prosit/“■

W reszcie przejrzał także John 
i zaczął odczuwać bezgraniczne 
m ęki zazdrości, bardziej jeszcze 
niż sam  O thello, gdyż nie miał 
prZed sobą recepty  w szechśw iato­
wego poety (podług której mógł­
by wybuchnąć), m usiał więc 
wrzeć na w łasną rękę.

Boć istotnie, mężowie są ju ż  
tacy; pragną być panam i nietylko 
teraźniejszości i przyszłości swych 
żon—eo zresztą zupełnie słuszno— 
ale chcą również znać ich przesz­
łość i  jeżeli przypadkiem natkną  
się na kogoś podejrzanego, w tedy

J bynajm niej w ich  duszy nie po­
w staje  uczucie sym patii (które 
w szak zwykle łączy ludzi c. łych  
sam ych usposobieniach i nawya* 
Moniach;, lecz pewna, antypatja , 
a z żonami postępują potom lak, 
jakgdyby te coś im  popsuły.

Po obiadzie -panowie przeszli 
do gabinetu  Jehnte , by uraczyć 
się kaw ą i trunkam i, a także 
dawne odświeżyć wspomnienia. 
Za w yjątkiem  gospodarza, w krćt 
ce wszyscy trzej byli w złotych 
hum orach i dzięki panelow i oraz 
benedyktynow i zupełnie zapom ­
nieli o poprzednim, sm utnym  na­
stroju.

Tymczasem pani Klara uprząt­
nęła  ze stołu konfitury  i n a sy ­
pała soli n a  obrus, w miejscach 
gdzie w idniały plam y po w inie. 
Po dokonaniu tych nieodzownych 
czynności, przyłożyła różowe swe 
uszko do dziurki od klucza, w 
nadziei, że usłyszy coś takiego 
ceby niebardzo się nadawało do 
biblioteki dla dorastających pa­
nienek.

-~ Isto tnie, kochany Johais, 
tą  twoja Muszki- którą m iałeś w 
Upsali; za czasów studenckich, 
była najidealuiejszą is to tą , jaką 
v? tym  rodzaju widziałem — rzekł 
Pelle Srensson.

—  Co za figura, co za postaci— 
dodał Kalle 3om.

~  N igdy nie zapomnę, jak 
wspaniale wyglądała, leżąc na o- 
tom anie pod* kołdrą i ja k  spoglą­
dała swemi rozum uem i oczami 
na w szystkich wchodzących ao 
pokoju — tw ierdził Ffgg? Lund- 
qvist

— Bo te* była chyba jedyną, 
szczorze m i oddaną istotą, tak , 
tak! —- w estchnął John.

— Ech, i to mówisz ty, szczę­
śliwy mężu tak  m ilutkiei żony — 
rz e r t  Figge.

— Nie mćw o nie;, bardzo cię 
proszę — odburknął John,

Pani K lata usłyszała aż nadto! 
Jej mąż, ukochany John, k tóry  
przysięgał, że była jego  pierwszą 
i ostatnią miłością, m iał w Upsali 
kochanką! U trzym ywał ja  i poka-
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E ^ d u  paricmcTitirnegG. ja k d jty c a -  
e*as napróżno. Rząd tak i może pow­
stać przy obecnym  układzie sił 
w rrujakl sposób. Przedewszy- 
s tk itjp  koalicyjny, jednakże mi­
n o  prób wyłonić takiego nie mo- 
aca. Puzatem  iząd  może się o- 
przeć na większości Itwicowej lub 
prawicowej. Stronnictw o moje g o ­
towe było wziąć i:a siebie odpo­
wiedzialność. N iestety żaden a .od­
łamów nie może stw orzyć rządu 
samodzielnego bez pomocy środka. 
P rzykrą jest rzeczą, że na decy. 
7. i<5 \e g o  środka Polska napróż- 
no czeka od trzech lat. Dopóki 
Sejm nie umie wyłonić większo­
ści, d o p ó ty  nie można mieć pre­
tensji, że ktoś z zewnątrz musi 
go wyręczyć, zwłaszcza jeżeli-część 
izby wprowadza teorję,' u trudn ia ­
jącą  tworzenie rządu. Go do spraw  
gospodarczych, to chociaż rząd 
słusznie usiłuje pohamować dro­
żyznę; nie sądzę, by to można 
uczynić środkam i policyjnemi. Nie­
m a między nam i sporu, podatki 
trzeba znacznie podnieść. Nie tył, 
ko wysokość ich m usi uledź re- 

.^.■jzji, ale i rodzaj. Są jednak w ąt­
pliwości co do sposobu adm ini­
s trow an i-'poda tkam i, ich ściąga­
nia i co do ich kategorji. Szkoda, 

=•, o iem jer spraw ę reformy rolnej 
p ło s z y ł  tylko pobieżnie. Będzie

my domagali się od rządu zmia­
ny warunków, k tóre ham ują wpro­
wadzanie reform y w życie, aby 
ukrócił sabotaż, bojkot reform y 
w urzędach.

Oo do polityki zagranicznej, 
to przyjm ujem y z zadowoleniem 
oświadczenie, że Poiska będzie się 
starała  o równoupraw nienie na te ­
renie międzynarodowej polityki. 
Obrona P aństw a polegać m usi nie 
tylko na dyplomacji, lecz i na  woj­
sku. Zgadzaiń się z prem ierem  
Sikorskim, że oszczędności na tym  
polu m uszą być na  ostatnim  pla­
nie. Będzie rzeczą doniosłą, jeżeli 
obecny rząd znajdzie, o d w ag ę : za 
latw ienia stosunku państw a i frzą- 
du do mniejszości narodowych. 
Prezydent obiecał rozwinięcie Kon­
sty tucji w  stosunku do m niejszo­
ści. Mniejszości powinny ty ć  wdzię­
czne za tę obietnicę. To nie w y­
klucza obowiązku odparcia nad­
m iernych uroszczeń, stawianych 
niekiedy państw a. Rząd obecny 
m usim y traktow ać z punktu  wi­
dzenia parlam entarnego, jako zło 
konieczne, nie m ogąc stworzyć 
rządu parlam entarnego. Rząd obe­
cny nie je s t  naszym rządem, lecz 

| rządem  uczciwego człowieka o pięk-

Inej am bicji zrobienia czegoś w  Pol­
sce, dlatego nie będziemy parali­
żowali' jego działalności.

Zjazd prezesów
urzędów ziemskich ziem wschodnich.

Wyniki wyborów do Sejmu i 
Senatu nakazały odpowiedzialnym 
czynnikom  państw ow ym  poważ 
nie zastanów  ć się nad spraw ą 
j?oiną na ziem iach wschodnich, 
•zbadać je j  stan  1 poczynić zmia­
ny  zgodnie z potrzebam i państw a.

Nie ulega nowiem ju ż  dziś 
najm niejszej wątpliwości, że na 
zwycięstwo bloku rn d s  'szóści na­
rodowych w płynęła Wadliwie po­
staw iana kw estja reform y rolnej, 
a zwłaszcza osadnictwo wojsko­
we. Pod hasłem sanacji stosun­
ków powowdyeh na k resach  ob­
radow ał w połowie stycznia r. b. 
w W arszawie Zjazd prezesów u- 
rzędów ziem skich ziem wschod­
nich. Rzecz charakterystyczna, że 
zjazd zwołany został niem al w 
przeddzień w niesienia do Sejmu 
noweli do ustaw y o reformie rol­
nej, a ściśle rzecz biorąc nowej 
ustaw y, bardziej zgodnej z po­
trze bumi życia i" państw a. W yniki 
oijirad są bardzo1 pokaźne. Prze- 
lewszystkiem  są bardzo doniosłe 
uznać należy wstrzym anie przej­
mowania ziemi na  rzecz retorm y 
rolnej, w  celu uporządkow ania 
przejętych gruntów  i bardziej ra­
cjonalnego podziału pomiędzy lu ­
dnością i osadnictwem  wojsko- 
wein. Ze spraw ozdań zlożpnych 
uu zjeździe wyjaśniło się, że z 
pośród 300,000 hekt, ziemi prze­
jęte j na rzecz reformy rolnej tyl­
ko  ̂ około 100,000 jako tako 
adołuco rozparcelować, przyczem 
aie zawsze przestrzegano rezer­
wowania, Ye zaiętego obszaru d:a 
ludności miejscowej. Zajmowanie 
m ajątków  odbywało s i ę 1 bardzo

często bez jakiejkolwiek plano­
wości i znajom ości rzeczy. Przy­
padek ; inicjatyw a dowódcy od­
działu łdegryw aiy  często w ybitną 
rolę. Tej de facto dem onstracyj­
nej gospodarce należało kres po­
łożyć. Drażniła cna ludność m iej­
scową, a nie dawąła trw ałego 
wzmocnienia elem entu polskiego. 
Na skutek zarządzenia Głównego 
Urzędu Ziemskiego prawo dalsze­
go przejm ow ania ziemi odebrano 
zostało Po wistowym Komisjom 
Nadawczym, a przekazane Okrę­
gowym  Urzędom Ziemskim z za­
strzeżeniem, aby natychm iast 
przystąpiono do uporządkowania 
przejętych gruntów ,

D rugim  nie mniej doniosłem 
zarządzeniem je s t wyelim inow a­
nie państw a, jako  parcelatora, a 
przekazanie parcelacji gruntów  na 
podstawie reform y rolnej prywat- 
uym  spółkom parcelaayjnym , dzia­
łającym  w porozumieniu z Ban­
kiem Rolnym i pod nadzorem  n- 
rzędów ziemskich. Jest to  następ ­
stwem  uchwały o. m inistrów  
skarbu , sprowadzającej rolę pań­
stw a w życiu gospodarczym do 
m inim um . Decyzja w  tej sprawie 
Zjazdu prezesów urzędów ziem 
skini ziem wschodnich wiąże się 
ściśle z opracowaniem noweli do 
ustaw y o reformie rolnej, która 
przew iduj# przym usowy zw iązsk 
właścicieli, k tórych grunta* podle­
gają  ustaw ie o reformie rolnej. 
Główny Urząd Ziemski wychodzi 
z założenia, iż pryw atne spółki 
parcelacyjne z większym poży t­
kiem  dla państw a przeprowadzą 
dzieło reform y rolnej, niż obecne 
PowiatoWe Komisje Nadawcze.

zywał znajom ym . Kocha on ją  
je*zcze, kocha tak  dalece, że na­
w et nie pragnie, by przy nim 
wspominano o prawowitej żonić! 
Ach Johnie, jakież to straszne, 
wiożup, skonać z bólu!

Tak, ona m usi um rzeć i to 
Dajprędzej. Jakże żyć może da- 

po tem strasznem  odkryciu! 
> rozbitem sercom uporządkowa-
i ń b ? o W f e bie:iEn<5* przeliczyła 

połow ę, w ydostała świeże 
mydło iMfia synka ,’ poczęm usiadła
aapisała; * zalewa^ c si<* :zami

, y>Johnie\
Kiędy odczytasz ten  l i s t , , nie 

będę z a ; możesz ożenić się 
z twoją panną Muszką, o ile masz 
do teg o  ochotę, -ach, Johnie, że
też mogl'*s p ię  tak  oszukać! Ma­
łego odeślij dp mamy: panna 
Muszka nio będzie potrzebowała 
ńueć z nim kłopotu, Ach, Johnie,
■«zy pamiętasz, coś mi obiecywał 
w dzień, naszego śjfihu! Sntrie-
nif* zsunie Gię zapewne
b ’:ł''h r j  wtody,- i '-? nidijł
We 7,< T«.rei'"KWy, k tó rą 'za - 
tfp ttl -.'ptięś: Boś Ty mię zam or­

dował Johnie! Jeżeli Cię moje za­
stygłe zwłoki in teresują, znaj­
dziesz je  w jeziorze uaw prost w y­
sepki Kantholme! 'Zegnaj! Niech 
Ci Bóg przebaczy!

K i m
F. S. Johnie! Zawsze pragnę­

łam być dla Ciebie dobrą gospo­
dynią i dlatego m uszę Cl powie­
dzieć, że konfitury  z truskaw ek, 
w tych dużych słoikach, nie bę­
dą zdatne ao użytku, jeśli nie ka­
żesz ich przegotować. Możesz po­
wiedzieć wszystkim , żem się 
przypadkowo utopiła. Ach Johnie, 
że też moje szczęście trwało tak 
krótko...

Twoja wzgardzona Klara
P. S. Ależ ładnych masz przy­

jaciół, Johnie! Czyś nie zauważył, 
jak  pan L undqvist się zdetonował, 
gdyś go mi przedstaw iał. Poznał 
mię! A wiesz dlaczego? Otóż nędz­
n ik  ten kupił, cztery lata  temu, 
w moim m agazynie w&chlarz za 
15 k o r o n  75 ó r e  dla marnej 
jak ie jś  a rty stk i i dotychczas nie 

ilścił się z długu.' Gdyby był wie- 
dział, ź -mu wyszła za C ieb ie ,. na- 
pewnoby się n nas nie pokazał.

Wreszcie Zjazd prezesów K re­
sowych urzędo w ziemskich zwró­
cił uw agę na zaniedbanie całko­
wite spraw y kom asacji i sąrw itu  
tów. Kto zm, układ stosunków  
rolnych na Kresach, ten wie, iż 
najpilniejszą naszą potrzebą było 
p rzep row adźcie  kom asacji i zli­
kwidowanie serw itutów .

Jeżeli drobny rolnik w  stosun­
ku do ilości posiadanej ziem i nie 
zbiera należytego plonu, winne 
jes t tem u rozbicie jego g run tu  
na kilka drobnych poletek, roz­
rzuconych na znacznej przestrze­
ni. Tam , gdzie wsie sam e prze­
prowadziły komasacje, dobrobyt 
ich znacznie się polepszył. Tym ­
czasem spraw a ta zupełnie nie 
tk n ię tą  była przez Urzędy ziem ­
skie na ziemiach wschodnich, na 
sku tek  traku-1 odpowiedniej u s ta ­
wy. Obecnie główny Urząd Ziem­
ski na okres przejściowy opraco­
w ał ustaw ę przechodnią w prow a­
dzającą w życie odpowiednie pa­
ragrafy  ustaw odsstw a rosyjskiego, 
zanim  nowa reforma rolna tej 
spraw y należycie nie unorm uje.

Szczęśliwsze pod tym  wzglę­
dem były trzy  powiaty L itw y 
Środkowej, gdzie przy opraco­
wywaniu dek re tu  o reform ie rol­
nej uniknęto  przynajm niej n ie­
których błędów ustaw y rolnej 
Rzeczypospolitej i odpowiedni pa­
ragraf o kom asacjach i serw itutach 
wprowadzono. Dzięki tem u w 
ciągu 1 i pól roku istn ienia Li­
twy Środkowej Centralny Urząd 
Ziemski skom asował 22 wsie, a 
w  6 wsiach przeprowadza pom iary.

Wogóle reform a rclna b. Litw y 
Środkowej była przedmiotem szcze­
gólnej uw agi zjazdu w arszaw skie­
go. Po szczegółowem zbadaniu 
je j wysiłków na Mszyńi terenie, 
uznano za wskazane nie łam ać 
istniejącej organizacji, k tó ra  acz­
kolwiek wiele pozostawia do 
życzenia, lecz różni się dodatnio 
w  zestaw ieniu z ustaw ą lipcową 
1919 roku, i moc obowiązującą 
D ekretu  gen. Żeligowskiego u 
trzym ać aż do czasu uchwalenia 
przez Sejm nowej ustaw y.

Natom iast uznano za niezbędne 
zreorganizować , Centralny Urząd 
Ziemski Litw y Środkowej i prze­
kształcić go na Okręgowy U rząd 
Ziemski. Wiadomość tę  powitać 
należy z uznaniem, gdyż równo­
cześnie skasowane zostają powia­
towe urzędy ziemskie, które nie 
umiały stanąć na wysokości za­
dania. Na powiatach pozostaną 
jedynie kom isarze ziemscy, podo­
bnie jak je s t w  b. Kongresówce.

Wogóle s tan  obecny reform y 
rolnej uważać trzeba za okres 
przejściowy, jednakże w ydane o* 
statn io  zarządzenia ąą  cząstką 
noweli do ustaw y o reformie ro l­
nej. Opracowaniem jej zajął się 
znany Wilnu prof. Zdzisław L ud­
kiewicz, zaś wprowadzać ją  w  ży­
cie będzie d. Sew eryn L udkie­
wicz, prezes Głównego Urzędu 
Ziemskiego, a do niedaw na D y­
rektor D epartam entu Rolnictwa i 
lasów b. Litw y Środkowej.

Fr. H.

K R O N I K A .
ftalencarzyk.
Dsóś: Zaślubiny N. M. P. Rajmunda. 
Jutro: Tymoteusza B. M.

Wschód słońca o godz. 8 m. [•:- 
Żacifód ,  o godz. 4 jn. 16.

W I L E Ń S K A .

Epjcis Złyft Mmh

— Msza żałobna, W poniedzia­
łek 22 stycznia odbyła się w 
kościele Dominikanów św. Ducha 
msza żałoona za duszę zmarłej 
w zakładzie wychowawczym w 
Kssen h rabianki M arji Broel- 
P laterów ny najstarsze: córki Marj& 
nestw a hr. Broei-Plalerów. Mszy 
wysłuchało grono krewnych, przy­
jaciół i znajom ych "rodziców 
zmarłoj. !

— Ilość przsjęłej ziemi na t e ­
renie b. Litwy Srotikuwej. N a z je ­
ździe prezesów kresow ych U rzę­
dów Ziemskich w W arszawie za 
spraw ozdania Centralnego Urzędu 
Ziemskiego w Wilnie przedłożo­
nego zjazdowi wynika, że w cią­
g a  półrocznej działalności w ym ię-

! -rionego u rzę d u , przejęto na rzecz 
Państw a na terenie b. L itw y Środ­
kowej 21.700 hekt. ziemi, z cze­
go 11000 hektarów  rozparcelowa­
no, a na 10000 hektarów  dokona 
no pomiarów. (w. a. p.)

— Jeszcze w sprawie rejestra­
cji. Z Urzędu p. Delegata dow ia­
dujem y się, że term in rozpoczęcia 
rejestracji roczników 1883—1899 
został wyznaczony na dzień 23 
b. m. Term in ukończenia zaś 
rejestracji p rzedłużam  do dnia 
15 lutego. W. W ilnie rejestracja 
będzie alę odbywała w  IrorrJsar- 
ja te th  P. P.—O porządku, w  jak im  
należy się osobom z powyższych 
roczników rejestrow ać, kom isarjat 
rządu  w yda szczegółowe zarządzę 
nia. (a. w.)

—  Oświetlenie ulic. Komenda 
policji m. W ilna zwróciła się do 
Kom isarjatu Rządu z wnioskiem  
w sprawie powiększenia sieci o- 
świetleniowej w mieście D otych­
czasowe oświetlenie m iasta po­
zostawia dużo do życzenia. Na 
•przylegających do głównych ulic 
zanikach niem a prawie zupełnie 
latarni. Tam znś gdzie ulice są 
oświetlone, la tarn i je s t  zamałal 
Wobec takiego stanu  oświetlenia 
pełnienie nadzoru nad spokojem 
alic je s t  bardzo utrudnione. W  
związku z tym  wnioskiem Urząd 
p. D elegata skierował zapylanie 
do m agistra tu  m iasta w  sprawie 
jaknajrychlejszego powiadomienia 
o przedsięwziętych w tej mierze 
przez m agistra t krokcch. (a. w.)

— Z magistratu. Zostały w y ­
znaczone term iny następujących 
posiedzeń: i)  dnia 23 b. m k o ­
misji redukcyjnej, 2) dnia 24 b. m. 
kom isji finansowej, na k tórem  ma 
być między inusm i om awiana 
sprawa s ta tu tu  em erytalnego dla 
pracowników miejskich, 3) tegoż 
dnia kom isji praw nej, 4) 26 b .m . 
kom isji do zbadania eksploatacji 
domów m iejskich. Ma b y ć ń a  niej 
om aw iaęaspraw a w ydzierżawienia 
części gm achu tea tru  miejskiego.

(a w.)
— Zebranie Związku pracowni­

ków miejskich D nia 23 b. m. o

g. 5 po południu w  sali posiedzeń 
Rady Miejskiej; odbędzie się o- 
gólne zebranie Związku pracowni­
ków miejskich. Na porządku dzien­
nym są między innem i sp raw a 
iedukeii urzędników m iejskich, 
spraw a s ta tu tu  emerytalnego, oraz 
wiele innych. W razie nledojścia 
do sku tku  zebrania w pierw szym  
term inie, odbędzie się ono w  d ru ­
gim  term inie o g. 8 wieczorem 
tegoż dnia i będzie prawomocne 
bez względu na ilość zebranych 
(a. w.).

— Bal na rzecz Białego Krzy-,
ż a ,, W niedzielę, d. 28 b. ra. od­
będzie się w Kasynie Oficerskim, 
przy ul. Adam a Mickiewicza 
JŁ 13, m ający już  ustaloną reno­
mę, bal doroczny n a  rzecz od­
działu wileńskiego Białego Krzy­
ża, organizowany przez prezeskę, 
panią Jan inę z Palewiezćw Nie­
wodniczańską, dzięki której poży­
teczna ta insty tucja  rozwija się 
coraz pom yślniej.

Obowiązki gospodyń i gospo­
darzy tej zabawy, zapowiadającej 
się znakomicie, łaskawie przyjęli

Panie: Mcrja Balińska, Bańkowska 
SŁanisiawuwa Boch wicowa, Ignacowa, 
BohdaKOwiczowa.AlcksanJrowa £ \rh a rd  
towa, Jadwiga Cywińska, Marja z Baliń­
skich Janowa Jalewiczowa. Lucja Riedo- 
rowiczowa, Zygmnntowa Gąsiorowska 
Mieczysława Jeleńska, Zofja Joczowa, 
Beata Kobecka, Emilowe Laadsbi-rgowa 
Amelja Łabuńskn, HeieiiS Stanisławowa 
Lagunowa, Zofja Lopacińsifa, Ludwikowa 
£ukowsta, Wacławowi Mackiewiczów®, 
Rmilja Małecka, Aleksandrowa Meyszto- 
wiczowa, Szymonowi Meysztowiczowa. 
Adrjancwa Mazarakows, Wiktem)wa Nie­
wodniczańska, Michałowa Obiezierska, 
Janowa Parczewska, Aleksandra Janowa 

ietrasZcwska, Marja Dr. Zyl)«rkov,'u-Pla­
ter, dele^atowa WalerOwa Romanowa, 
Perdyhandowa Ruszczycowa, generałowa 
Rydz,-Śmigłowa, Mareinowa Sawicka, Ka­
zimierzów), Świątecka. Waeławowa Sza­
niawska, ils i ja  Szykierowa, Helena hr. 
Tyszkiewiczów®, Stanisławowa Wańko- 
wiczowa, Stanisławowa Węsławska, 
Andrzejowa Tnpt lska, Jadwiga Lr. Za- 
biełłowr i Marja Zawiszyna.

Pono wie Prezydent Witold Bańkow 
ski, Stanisław Bochwie. Ignacy Bohdano­
wicz, porucznik Kazimierz Palewicz, Ku 
rator Zygmunt Gąsiorowski, generał Hu­
gon Griebech, dyr. Antoni Jankowski, 
Konrad Jocz, dyr. Jerzy Topór-Kamiński, 
prozes Emil LanJsberg, Stanisław Lagu­
na, Stanisław Łop<-ciński, Wacław Mac­
kiewicz, dyr. Jau Małecki, preres Ale­
ksander Meysztowicz, Adrj'an Mazaraki, 
prezes dr Jan Michniowic.z, Wiktor Nie­
wodniczański, Michał Obiezlerski, Jego 
Magnificencja rektor Alfons Parczewski 
Józef Ignacy Parczewski, Jan Pietraszew- 
ski, Jęnhr. Zyberg-Plater, prezes Aleksan­
der Proniewicz, delegat Waiery Roman, 
generał bar. Rururnel, porucznik Kazimierz 
Rudzki, prolesur Ferdynand Ruszczyć, 
generał Rydz Śmigły, dyr. Marcin Sawi 
cki, prezes Restytut Sumorok, Kazimierz 
Swiątecki, Wacław Szaniav7aki, dyr. Ja- 
kób Szykier, pułkownik Andrzej Tupał 
ski, Jan !:r. Tyszkiewicz, prezes Stani 
sław Wańkowicz, Stanisław Wesłav;ski
i Kazimierz Zav/isza.

Żądajcie powszechnie znaną 
herbatę rosyjskiej mieszanki
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|  WARSZAWA

Dawaj baezftijie na niańkę, Johnie, 
ona kradnie. Żegnaj na wiesi!

Klarc.
1 pani Klara ucałow .ik swego 

synka, ufryzowała grzyw kę żelaz­
kiem, włożyła płaszcz nieprzem a­
kalny i opuściła dom męża, by 
um rzeć w falach śm iercią zawie­
dzionej żony.

Ach, panno Muszko!
Biedny John i on również nie 

miał przyjem nych chwjl w gronie 
tfwycli przyjacół, a ta k  cieszył się 
a ich przybycia. I  ledwie mćgł 
powstrzym ać się od zdruzgotania 
głpwy F igge‘go Lundqvista ciężką 
swą ręką ' Ach... pomyśleć sobie 
tylko, ź£ ten  m a i /  szpetny, rudo­
włosy nędznik był kochankiem  
jego m ajestatycznej, pięknej Klary! 
Co za iTpokorzsniel

Tymczasem na Kallego bardzo 
podziałały trunk i, trącił łokciem 
Pellego i szepnął.

— BaczDość! John dłużej nie 
wytrzym a: Janźe strasznie w y­
gląda; domyślił się już w szystkie­
go, biedny chłopiec. Nie ręczył­
bym naw et złam anym  groszem ,

że uszy L indqvista wyjdą z tej 
g ry  cało.

— S.i, i... ja  również, odparł 
dręczony czkaw ką—Peile.

— Biedny John  nie m ógł już 
dłużej wytrzym ać, wpadł do s a ­
lonu, by zaczerpnąć świeżego po­
wietrza...

Lisi! Pismo Klary!! Co to m a 
znaczyć? O nieba...

Jofcn szybko przebiegł oczami 
zapisany arkusz, wybiegł z poko­
ju  ja k  obłąkany i podążył w  s tro ­
nę jeziora.

Czyżby uda: przybyć za póznol 
Brzeg jeziora zasłaniały m u już  
tylko krzaki...

— Aj... i... i... i... aj... aj! dał 
się słyszeć wystraszony głos ko­
biecy. Beże wielbi, teraz pewnie 
rzuciła się do wody! John  pędził 
naprzód...

Kiedy przybył na miejsce, by ­
najm niej nie ujrzał swej ‘ żony w 
nurrtaoń jeziora, lecz widział ją  
zdrową i całą. S tała na piasku, z 
uniesoną w górę suknią i krsy 
czała w niebffgłosy, jakgayby  kto 
ją chciał zamordować. Zobac-zyw-

| say m ęża padła m u rw obięcia i 
łkając rzekła:

— Skarbie mój, ratu j, ja  nie 
mam odwagi umrzeć, tam jest ta ­
ki... taki... duży }eż!

I  John  przytulił do serca n a ­
iw ną swą żonę 1 ucałow ał ją ser­
decznie, teraz gdy  się przekonał 
z je j listu pożegnalnego, że F igge 
Lundqvist by 1 tylko jej dłużnikiem. t

Więcej m artw a, niż żywa, 
w sparta na ram ieniu męża pani 
Klara wobec wzruszenia zaledwie 
mogła iść  do domu. Lecz w  m ia­
rę  oddalania się od jeża i niebez­
pieczeństwa śmierci, zbudził się 

i w je j sercu .dem on zazdrości*1,, 
bardziej jeszcze przylgnęła do 
małżonka, spojrzała . m u w oczy,
Di by zran iora sarna, i szepnęła:

—■ Ozy ta  Muszka napraw dę 
taka  piękua, że je j nie możesz 
zapomnieć?

John  poczerwieniał i nachylił 
się do ucha żony:

— Ju ż  nią nie jest, d e  n ią  
była. Tak mój skarbie, t d r s g o — 
psa chyba jeż niem a r> p■ .Jecie, 
i k iedy się zestarzała, p - r jej 
wpakowałem kulę w  nera



Bilety imienne, w  cenie pięciu 
tysięcy m arek, są jufc do nabycia 
u  pań gospodyń bilu!

Air o.
— Oddział Banku Rolnego w 

Wilnie. Na skutek  zasadniczych 
zmian, jakie w  czasie najbliższym  
m ają nastąpić w realizacji refor­
m y rolnej, ftadc-, M inistrów u ch ­
waliła utworzenie w  Wilnie Od­
działu B anku Rolnego, k tó ry  ma 
zogniskować w  sobie akcję reali­
zacji reform y roinej na terenie 
Ziemi W ileńskiej i W ojewództwa 
Nowogródzkiego. Zadaniem Ban­
ku Rolnego będzie udzielanie po­
m ocy rolnej instytucjom  parcela- 
jy jnym , o ile przystosują swoje 
s ta tu ty  do wym agań banku i 
sprzedawać będą g ru n ta  na ra ty  
insty tucjom  kredytow ym  przy ta ­
kim sam ym  zastosowaniu się do 
anaiogiczn ch wymagań Banku 
Rolnego, Stowarzyszeniom Rolni 
czym na  zakup inwentarza, małej 
i większej w łasności na organi­
zację w arsztatów  rolnych, nowym 
nabywcom ziemi na  ulżenie spłat 
i zagospodarowanie. Siedzibą Ban­
ku będzie gm ach urzędu Ziem­
skiego, przy W. vPohulance, a 
term in otwarcia uzależniony jest 
ad przenosin Wydziału Rolnego 
do gm achu Delegata Rządu, któ­
re m ają nastąpić w czasie nąjbliź 
szym. (Wap.).

— Wstrzymanie przejmowania 
ziemi ńa rzecz reformy rolnej. 
W edług inform acji udzielonych 
nam przez prezesa W ileńsidego 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
p. J  Borowskiego, Główny urząd 
Ziemski na sku tek  uchw ały zjaz 
du prezesów kresow ych u rz ę ­
dów ziem sklcnpostanow ił w strzy ­
mać przejmowanie ziemi przez 
Powiatowe Komisje Nadawcze on, 
Kresach na rzecz osadnictw a woj ­

skowego i reform y rolnej. Wed­
ług  w ydanego rozporządzenia, 
ew entualne dalsze przejmowanie 
należeć będzie dc kompetencji 
Okręgowych Urzędów Ziemskich, 
które w czasie jednakże najbliż­
szym w strzym ają się faktycznie 
od tej akcji, a natom iast przy­
stąpią do uporządkow ania i defi­
nityw nego rozparcelowania prze­
jętych ju ż  na rzecz P aństw a grun 
tów. W edług udzielony ul* in stru k ­
cji przy parcelacji posiadanego 
zapasu ziemi uwzględniony b ę ­
dzie wyłącznie elem eut m iejscowy, 
a zaś w  m ajątkach przejętych 
przez P. K. N. a nierozpareelowa- 
nych ścisłe zastosowane będzie 
wyznaczenie trzeciej części g run tu  
dla ludności miejscowej.

(w, a. p.)
— Dokształcanie młodzieży ku­

pieckiej. Towarzystwo Oh rześcj ań- 
skich kupców i rzemieślników 
złożyło Wileńskiemu Okręgowemu 
K uratorjum  Szkolnomu wniosek 
w sprawie przekształcenia istnie 
jącej od[ 1915 r. 2-kJasowej szkoły 
handlowej dokształcającej na 3-let- 
n ią  dokształcającą koedukacyjną 
szkułą handlową. Towarzystwo 
wymienione m otyw uje swą prośbą 
rozrostem  życia handlowego w 
Wilnie i potrzebą peniadania w y­
kwalifikowanych pracowników w 
zawodzie kupieckim. (w.a.p.).

— Komasacja i serwituty na 
Kresach. Z pośród województw 
kresow ych jedynie Wileńszczyzna 
prowadziła komasację gruntów  i 
regulowała spraw y serwitutów 
dzięki dekretowi Gen. Żeligowskie­
go o reformie roinej, który obej­
mował punki dotyczący tej ważnej 
kw estji rolnej. N atom iast w  in­
nych  województwach kresowych 
nie było przepisów przejściowych 
z odnośnym powołaniem się na

ustawodawstwo rosyjskie, stąd  
też spraw a komasacji, jak  rów­
nież kw estja  serw itutow a były w 
zawieszeniu. Obecnie Główny 
Urząd Ziemski oceniając donio­
słość tej sprawy wniósł do Rady 
M inistrów wniosek rozciągnięcia 
odnośnych paragrafów ustawo- 
daw stw a rosyjskiego na ziemie 
kresowe aż do czasu uchwaleniu 
przez Sejm noweli do ustaw y o 
reform ie rolnej. (w.a.p,).

—  Z ruchu kolejowego. D y­
rekcja W ileńska zawiadam ia w ce­
lach inform acyjnych, że poczyna­
jąc  od dnia t-go  lutego r. b. po­
ciąg pośpieszny Nr. 1606 i oso­
bowy Nr, 1014 będą kursowały 
na szlaku N. Sw ięciany — W il­
no według rozkładu jazdy, obo­
wiązującego od l  czerwca 1'922 r., 
a mianowicie: p. Nr. ,1606 odjazd 
a Nowo-Swięcian o godzinie 16 
min. 48, przyjazd dc W ilca o go­
dzinie 18 miri. 35 bez zmiany; po­
ciąg osobowy Nr. 1014 odjazd 
z Nowo Swięcian o godz. 7 m .27 . 
Podbrodzie 8 —17. Santoka 8—38. 
Bezdany 9—07. N. W ilejka 9 —56, 
przyjazd do Wilna o godzinie 10 
min. 10, bez zmiany,

TEATR I MUZYKA.

Komunikaty teatrów wileńskich.
— T eatr Polski (Lutnia), Dziś „Upio­

ry- H. Ibsena. Przedstawienie to zaku­
pione przez Kursy Maturalne im. Łuka­
sińskiego.

Jutro — po eonach zwykłych po raz 
3-ci „Upiory" li. Ibsena z K. Adwentowi­
czem, niezrównanym wykonawcą roli Os­
walda.

Najbliższą prenijerą będzie „Żywy 
trup" głośna sztuka’1 . Tołstoja z p. Ad­
wentowiczem w roli Teodora.’

Dyrekcja Teatru czyni przygotowania 
do wystawienia sztoki H. Ibsena „?eer- 
Oynt".

Dział dekoracyjny objął ,p. Eugeniusz 
Kazimierowski, znany artysta - malarz,

który' został zaangażowany na stałe do 
Teatru Polskiego.

— Teatr Wielbi. „Biały mazur" Le- 
hara, wystawiony po raz pierwszy w so­
botę, wypełni w przeważnej części re­
pertuar bieżącego tygodnia. Dziś (wto­
rek) grana będzie tu' pod każdym wzglę­
dem godna poznania operetka po raz 
3-ci. N.l środę zapowiada, repertuar „To- 
seę“ z Krużanką, Cortilim i Ludwigiem 
w głównych partjacn.

W przygotowaniu pod reżyserją p. 
Duwmunta rozgłośna operetka Stulza 
„Królowa fo_vtroUa“, w której rolę tytu­
łową odtworzy p. UogińsKa. Żeśpół ope­
rowy odbywa próby ? „Trubadura" Ver- 
diego i „Strasznego uwuru“ Moniuszki.

-■ Ttistr Im. Syrokomli. Dziś i przez 
następne dni wspaniały utwór Słowac­
kiego „Mazepa1" z pp. Miohorowaką, Skal­
skim,1 Nawrockim, Śtryckim, W.eisaową i 
Uhlem w głównych rolach. W próbach- 
znakomita komedja Bilińskiego „Pan 
Damazy", którą dyrekcja wystawia z 
okazji 50-letniego jubileuszu scenicznego 
p. Teofili Żołopińskiej.

WYPADKI i KRADZIgtE.

, _  Podstępne morderstwo. Bn. 33 b.
m. w majątku Wojt,kiszki wpadła do stu­
dni i utopiła się Michalina Szanterowa, 
współwłaścicielka tegoż majątku.

Wypadek ten zastanowił inspektora 
urzędu śledczego w Wilnie p. Janczew­
skiego, ponieważ Szanterows była jego 
krewną. P. JarruzewŚki zarządził śledz­
two, nie mogąc pogodzić się z myślą, iż­
by Szanterowa mogła popełni* samobój­
stwu).

Dn. 18 b. m. ndał się p. Jauczewski 
osobiście ua uiiejsee wypadku,, w ceiu 
przeprowadzenia śledztwa.’ Tam stwier­
dził. iż po 1-szo hak osadzony na pałce 
służącej do wyciągania wody , był zła­
many, po 2-gie w chwili, kiedy Szauto- 
rt.wa się utopiła, przejeżdżał tamtędy 
niejaki Gryiewski, wioząc drzewo z lasu, 
i ujrzał Wojciechowskiego stojącego przy 
studni, zkąd począł uciekać ujrzawszy 
nadjeżdżającego.

Śledztwo stwierdziło, iż Wojciechow­
ski kochał się w córce S^ap terowej, An­
nie. Matka jednak pa ślub nie chciała 
zezwolić. Wobec czego Wojciechowski w 
porozumieniu z narzeczoną postanowił 
pozbawić życia jej matkę.

Wojciechowskiego Bresztowauo, jak 
się jednak okazało jest to Władysław 
Kuwalewski, dozerter z wojska.

Aresztowany do winy się przyzna! : 
1 oświadczył: „odłamałem hak od kija, !*$ 

zmusić Szanterowa do sięgnięcia ;-:e sta­
dni ręką bezpośrednio wiadrem po wodę, 
w chwili sań*gdy się pochyliła, pochwy­
ciłem ją  za 'ewą nogę .i wrzuciłem <4* 
studni".

Aresztowano również Annę gzenfcer*- 
wą, lecz ta do winy się nie przyznała.

— Kradzieże nu kniei. Z dyrskop 
wileńskiej P. K. P. skradziono 8-in r>w- 
dów żelaza,

— Władysławowi Łibiszarskleinu w 
pociągu wyeiągdięto z kieszeni 30 t. mk.

— P. Blslntptft Wiktorii w pociąga 
między stacjami Siedlce i jaszuny skra? 
dziona została torebka skórzana z pie­
niędzmi i dokumentalni. (a. w.)

— Kradzież w fabryce „Drut" 
fabryce „Drut" przy ul. ArrlianWjSliej 9 
usługujący chłopiec. Kudelski skradł 51 
tys. ink. gotówką i dwa rachunki na 
362 tys. mk. Ghłopea aresztowano i 
pieniędzy przy nim nie znaleziono.

(w. &. p.)

G i e ł d a .
Wilno, dnia 21 sty czni^

Żadsno pjśink. Irfanz&łCm
ZiOto:

Ruble 1.750.009 1.720.000 1.720.00#
Ruble Łot. 105 100 iM,
Korony czeehostow £05
Doi. St.-Z. 39000 28700 2ż0‘:4
Czeki i wola,ty..
Londyn * 130.500 129.500 130.00*

ŹURYCii. (Pat). Kursy na Warsza­
wę 0.01875.

WAltóiiAWA. (Pat.). Dolary 289;0, 
marki uiem. 1.20, franki fr. 1895.

GDAŃSK. (Pat.), marka .poi. 74.1 g i 
pół — 75.06 i pół. Żyto 230UU — 24000 
pszenica 25000—37000, jęczmień 21000 - 
22C00, owies 21000-22009, groch 1 duo*— 
22000.

Redaktor:

Stanisław Mackiewicz

Na zasadzie uchwały Zgromadzenia Wa'i1ego akcjonarjuszów z dnia 7 maja 1922 r. 
•  powiększeniu kapitału zakładowego w myśl art. 3 Statutu, oraz na inor.y pisma Mini­
sterstwa Skarbu z dniu 12 grudnia tegoż roku,

Rada Nadzorcza Wileńskiego banku Kredytowego 
podaje do wiadomości Panów Akcjonarjuszów

o otrzymaniu oc Ministerstwa Skarbu zezwolenia na ogłoszenie zapisów publicznych na 
akcje nowej emisji celem przeprowadzenia podwyższenia kapitału zakładowego o 120,000,000 
marek, czyli do wysokości 180,000,Obu marek urzez emisję 24,000 sztuk nowych akcji war­
tości nominalnej po 5000 matek. Powyższe zezwolenie Ministerstwa zostało udzielone 
na warunkach następujących: , /

1) Prawo pierwszeństwa do nabyta  nowych akcji przysługuje dawnym akcjonariu­
szom W stosunku do posiadanych akcji;

Prawo to mogą dawni akcjonarjusze wykorzystać w. przeciągu ,10 dni od dnia ogło­
szenia emisji.

2) Cenę emisyjną nowych akcji oznacza się na mk. 5.500, z których 5.000 będzie 
wliczonem do kapitału zakładowego, reszta zaś po strąceniu kosztów emisji, do kapitału 
zasobowego. w

3) Nowe akcje uczestniczyć będą w dywidendzie począwszy, od dnia oznaczonego 
przez Radę, w innych zaś prawach przysługujących akcjonariuszom w spółce zostaną 
zrównana z dawnemi akcjami począwszy od dnia wpisania podwyższenia kapitału do 
rejestru handlowego.

Na posiedzeniu w dniu il  b. m. Rada Nadzorcza ustaliła, że nowe akcje będą 
uczestniczyć w dywidendzie z dniem 1 stycznia r. b.

Zgodnie z puwyższem akcjonarjusze, pragnący nabyć akcje nowej emisji, winni wy­
konać przysługujące im prawo poboru do dnia 23 lutego r. b.

Zapisy na akcje będą przyjmowano w Instytucji Centralnej Banku. Wilno, Ostro­
bramska 8, i 1-ym Oddziale miejskim, Wilno, WielRa 75, b. Ratusz.

KAMIEME ZOŁCIOWE
Zmit£ u l i ; « A b" “ , H .  fejess^Bs
OBJAWY (początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodźą się żebra) 
^ubolewanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemne, i mętna lub też bez­
barwna, jak woda, ięzyk obłożony. Gorycz i kwas w ustach, Odbijanie gazami Wzdę­
cia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne zdenerwowanie. OBJAWY 
(podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tyl­
nej—pasie, krzyżu i sięga aż ood łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie 
na kiszkę stolcową Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał).

Niekiedy wvmioly żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.
Bliższych informacji lidziela: Aptekarz-fizjolog H Niernojewski, Warszawa, 

Nowy Św>at 5. Skład główny I. B. Segal. Wilno.
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH 3 APTIrZCACK.

FIRMA '
B. H. „B ław at W E ie W

POLECA: 
baefózraą  a jo S o w aj 
d a rc tsE is j  a

Wilefiska 31
Materjały białe, bławatne, wełniane, jedwabie oraz 
inne wyroby włókiennicze. Kretony. meblowe. Kołary 
i poduszki zawsze gotowe na składzie i na zamó­

wienie.
CENY UMIARKOWANO
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OBWIESZCZENIE.
/

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Wilnie Franciszek 
Legiecki, przy ulicy 'A-kokolskiej Nr. 23 zamieszkały, zgod­
nie ż art. 1030 U. P. C., ogłasza iż w dniu 27 styczrra 
1923 >■., o godz. 10 rano, w rji.-Wilnie przy ul. Strycharskiej 
Nr. 51 (róg Krukowskiej), w 4 okręgu policji, odbędzie się 
sprzedaż droga, licytacji publicznej majątku ruchomego, 
zawierającego się W kredensie, stołach i samowarze, nale­
żącego do Szymona Purto i oszacowanego na mk. 190.000

Krawiec męski PU5.7
Niniejszym mam zaszczyt zawiaaumić Szanowną Klijentelę 
m. Wilna, że otworzyłem pracownię przy ul. S-to Jańskiej 
Nr. 27 m. 3. Były współpracowali pierwszorzędnych firm 
Piotrogrodżkich Nowotnego i Karlina. Polecam się łaska­
wej Klijer.teli. Z poważaniem Stanisław Pusz.

KONKURS
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. Wilno dla Klinjki 

Dermatologicznej ogłasza konkurs na roboty wodociągowe 
i kanalizacyjne.

Plany do przejrzenia i kosztorysy ślepe otrzymać 
można w godzinach urzędowych w Kierownictwie Rejonu 
inż. i Sap. Wilno (Arsenalska 5).

Oferty_ należycie ostemplowane winny być opieczęto­
wane znakiem firmy,, u gór\ zaopatrzone napisem „roboty 
wodociągowe" i złożone w Kanćelarji Rejonu Inż. i Sap. 
do dnia 29 stycznia b. r. do g. 12-tej.

Wymagane wadjum w wysokości 2° (1 od ogólnej sumy. 
Szczegółowych informacji udziela Referat Wodociągowy 

Rejonu lni. i S;;o. Wilno w godziiiach urzędowych.
Kierownictwo Rejonu Inż. Sap. Wilno 

L. dz. 356 (Inż. z dnia 18 stycznia >923 r.)

•  .  ^  ! m o r *  U IU M
\  JELDOWUZ Df, Szwabe ZuldPwfnymiASlł •< f. i—1 1 5-1. I pr«.: 1J>—l 1 8—t (kar.

■•SJSfiloiowł, !»jJłj 1 i i  'u t  '
■1. Miekiswiozn (fc S-i * Jtrtks) M 24, m. k

'a w  mm
«lo wydzierżawienia za re- 
mor.t w powiatowem mieś­
cie nu Kresach. Dowiedzieć 
się ul. Zygmuntowska 6 •  
godz. 3—6 pp.

Do SDrzectenfa
fortepjan. Pióromont 12 m, 5 

od g. '.i—2.

Do J_tUP2.ilil.jL.il
mdelek ul. Wileńska 
spytać u stróża.

piesek 
37.

y P R V  sztuczne,korony, 
31 mostki. 

Przeróbka złe wstawion. zębów

demS: L. Minkier
W R eń sk a  21—1.

Operacjewykon. w riągu 4 g.

Eidoćnegn, e re srs te^ ” 
rseągo urasąilliniisa, po"
siauającego praktykę admi" 
nistracyjitą I dobrze obezna' 
nego z racnnukowością, na 
stanowisko p o n y o c n iia a  
N aczeln ik ia  W y d z ia łu  
O fe f^ u fc u n k o w e g o  po­
szukuje Kasa Chorych m. 
Wilna, Zgł. osobiste z do- 

! wodami: Biuro K. Ch. (Do­
minikańska 151; pokój Nr. 7, 
w godzinach biurowych.

Zginął „chart“
siwej maści. Łaskawego zna­
lazcę upraszam o odprov.a- 
dzenie za wynagrodzeniem, 
Lwowska 10 m. 8 kapitan 
Szczerbicki. Nieprawny wła­
ściciel będzie sądownie Ści­
gany.

Okazyjnie tanio do sprze­
dania sztuczne kamienie 
m ł y ń s k i e t  przedwojenne­
go wyrobu. Zgłosić się: 
ulica Witkomierska Nr. 5, 
Warsztaty mechaniczne i od- 
budowcze „Gnom".

P n n f p r  niemiecki do l v, IA C 1  sprzedania, rok 
i 8 miesięcy. Oglądać: Mic­
kiewicza 5 ni. 5 pd g. 2—4.

Do v/ynajęcia
pokój umeblowaiut, wejście 
z przed, światło, przy cichej 
rodzinie dla jednej osoby. 
Może być całodz. utrzym. 
Oglądać od 2—3, Tomasza 

Zana 9.

Mieszkania zk0r ‘
poszukuje adwokat. Zgłcsz. 
Akadem. Biuro Ogł., Wielka 
54, te!. 104.
Cent: obojętne. Poszu­
kuje się mieszkanie z 2—3 
pokci z kuchnią i wygodami. 
Oferty w biurze ogłosz. S. 
Jutąnu, Niemiecka i, tel. 222.

7  a • 1 h  hartę rejestr., wy- 
Janą przeż Urząd 

Nacz. I Rejonu pów. WiieS- 
. skiego dń. 2-Vlll-22 r. na im. 
Jana Bierdionka, uniew. się.

kartę powołania 
_  wyć. przez P. 

K. U. Oscmiana na imię 
Antoniego Fietkie wieża, zam. 
w okol. Kamionka gminy 
Holszańskiej, un’e.vażnia się.

Zgub.

D-r Ated

ordynator szpitala Sawicz.. 
Choroby skórne i wenerycz­
ne. od 8-—9i od 3—6 popol 

uh Śniadeckich 1.

'  Cr. 8. H K
Choroby skórne i weuer. 
ul. Subocii; tSierccka) fe— 

przyjmuje od g, 5 -1

o T M a f l a n m e e M i
chor. weneryczne, syfilis i 
skórne (lecz, szfucznem słoń­
cem górsćiem) ul. Wileńska 
Nr. 34. Od god. 4 — 7 p.p.

Akuszerka
ijdżfala porad. Przyjmują od 
£ rano do 7 wiacz. Miclde- 

wlcza 46—6,
Kobieta-Lekarz

Ej. HUaMieina
choroby kobiece i akusze- 
ryjne. ul. K asztanow a 7—7 
  od g. 4—5-

ftlKWSSCK©
ul. Wielka 33—2, przyjmuje

9 l ! i 3—6.
U D Z I E L  A P O R  A &.

3-rUOII BIURU
Choroby weneryczne, syfi­
lis ś skórne. Ul. T-ecka Nr 3. 

róg Wileńskiej. 
Telefon. ,152. 

Przyjmuje od g, ę—1 i 4—7

JŹi. K ap łan
Snec. chor. weneryczne, sy­
filis I skórne. Wileńska U.
m. 1 (wejście z Benedyktyń­
skiego zaułka) 9—12 i 4—-» 
Telefon feto.

D-r Wofodźko
Ordynator szpitala Sawicz.
Choroby skórne i wenerycz­

ne od g- 12—2 i 5—6. 
Zawalna 2 2.

E. Birzowski
Chor. weneryczne. syfilL 
1. skósne. Przyjmuje od god.. 
10—2 1 4—7. Panie od 3—4 
pp. Jagiellońska 3, d. D-ra 
Ratnera ni. 5 (róg Mieltit- 
  wlcza).

D R U t t A ^ U A

„MOTys”
W ie lk a ,  . ; j„

Przyjmuje wszelki ego ro d u *  
róboty w zakres drukarstwa 

wchodzące.

a a t m a a t a m

wydawca Hr. Maryan Broel-PJater D rukarnia „Motua** ul. Wielka 42.


